
Opowieść o dwustuletniej babie-jadze "

Nieopodal Chociebuza, na niewielkiej polanie, tuż obok rozłoĘ-
stego dębu, kilkadziesiąt kroków od wiecznie zamulonej brunatnej
bryi, która niegdyś była rzecanłką o krystalicznych wodach, miesz-
kała stareńka baba-jaga Honorata, Jej pochyloną ku ziemi, zmutsza-
łą ze starości chaĘnkę osłaniały ptzed oczami wścibskich wędrow-
ców krzaki dzikich malin i jezyn.

Baba-jaga w jakże odległej młodości była nie nazbyt urodziwa.
Tętaz natomiast stała się istną poczwatą: prżygarbioną powykrzy-
wianą nieksńałbrą. Jej ongiś miedziane włosy byĘ teraz przerzę-
dzone i prąlprószone siwizną. Honorata była ubrana niechĘnie
i nieco cudacznie w rozchełstaną brudnozieloną bluzkę, dfugą daw-
no nieprasowaną i niepraną spódnicę w szkocką kratę. Trzęba Wzy-
znać, żę nasza baba-jaga starała się nadązać za duchem czasu. Swo-
j ą wysfuzoną i juz spróchniałą miotłę zarnieniła na supernowoczesny
odLęxzacz. To na nirn szusowńa tętaz w przestworzach, wycinała
salta, kręciła pirugĘ a potem zrienacka lądowała w jakimś ustron-
nym miejscu. Gdy dopadała ją chandra, na swym srebrzystym ruma-
ku pędziła w Góry Swiętokrzyskie. Tam na Łysej Górze z żalem
wspominała swoją chlubną przesńość, dawne dobre czasy i szaltne
sabaty czarownic.

Obecnie dni tej babie herod upływĄ nazblęraniuzilł i warzeniu
znichróznych naparo% eliksirów i nalewek. Najwięcej czasu Hono-
rata poświęc ała na sp orządzanie czar odziej skiej mikstury prTryruaa-
jącej witalność i radość zycia. Od czas do czasu parńa siętakże cza-
rami. Jej pasją była tresura ptaków. W chacie razęm z Honoratą
mieszkĄ dwie papugi, cńery jerryI<y puchacz i jemiołuszka. Czę-
sto między tymi skrzydlatyrni domownikami dochodzlło do wielkich
awantur i bojek, po i<tórych cńa izba zasłana była różnokolorowym
pierzem. Baba-jaga przypominała sobię wówczas o właściwej funk-
cji odkurzacza i w pocie czcła sptzątŃa cały domek na kurzej łapce.


